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Yolanda Aurora Bohm Ramirez to urodzona w Szwecji trdjjezyczna
poetka, thumaczka i artystka, ktérej rodzina wywodzi sie z Chile. W 2018
roku nakladem Brombergs Bokforlag ukazat sie jej debiutancki tomik
poezji w jezyku szwedzkim zatytulowany IKON — pozycja zebrala entu-
zjastyczne recenzje i szybko zniknela z ksiegarskich poélek i magazynow
wydawcy. Artystka odnosi sukcesy na szwedzkiej scenie poezji moéwionej,
bierze udzial w konkursach i wystepuje z teatrem slowa moéwionego.
Obecnie poswieca kreatywna energie na pisanie wlasnych tekstow oraz
prace przekladowe w jezykach angielskim i ojczystym hiszpanskim.
Przygotowuje sie rowniez do wydania kolejnego zbioru poezji oraz debiu-
tu powie$ciowego. Po kryjomu para sie takze stand-upem, zonglerka og-
niem, edukacja, tekSciarstwem i jest maniaczka Dungeons & Dragons.
Dajcie jej mikrofon, wpuéccie ja na scene — i bedzie w swoim zywiole!

Yolanda Aurora Bohm Ramirez, born in 1987 in Vixj6 and raised
in Stockholm, is a trilingual poet, translator and artist with her family
roots deeply interred in Chilean soil. In 2018 her first poetry collection,
IKON was released by the publishing house Brombergs Bokforlag to roar-
ing reviews and a shortage at both stores and the publisher. She has been
a sure success in Swedish spoken-word circuit in competitions and with
her spoken word theatre: Swedish show IDOL in 2019, and English show
...and trans people are from Mercury in 2020. Her first translated work,
Poet X (The Poet X) by Elizabeth Acevedo, was released in Swedish by
the publisher Vox by Opal in 2020. Now her creative energies are focused
on writing more in, and translating into English and her mother tongue
Spanish. She is also preparing to release her next collection of poetry and
her first novel. On the down low she is also a stand up artist, a fire juggler,
an educator, an aspiring songwriter and a D&D-nerd. Just give her a mi-
crophone or a stage and she’s in her element!



Przemyslaw Suchanecki — urodzony w 1992 w Szczecinie, poeta,
autor trzech ksiazek poetyckich: Wtracenie (2019), O (2021) i Na rogu
(2023). Jego wiersze tlumaczone byly na jezyk sloweniski (Katarina
Salamun-Biedrzycka) oraz ukrainski (Anna Zotowa). Thumaczyl wiersze
poetdéw amerykanskich: Johna Ashbery’ego i Ariany Reines. Nominowa-
ny do Nagrody im. Wiestawa Kazaneckiego za debiut poetycki w roku
2020. Mieszka w Krakowie.

Przemyslaw Suchanecki — born in 1992 in Szczecin, poet, published
three books of poetry: Wtracenie (2019), O (2021) and Na rogu (2023).
His poems were translated to Slovenian by Katarina Salamun-Biedrzycka
and to Ukrainian by Anna Zotova. He translated the works of American
poets: John Ashbery and Ariana Reines. His first book was nominated for
the Wieslaw Kazanecki Prize in 2020. Currently resides in Krakow.

Karolina Ancerowicz — tlumaczka i lektorka jezyka szwedzkiego.
Skonczyla filologie szwedzka na Uniwersytecie SWPS, uczestniczyla
w licznych warsztatach przekladowych. Specjalizuje sie w literaturze,
uwielbia szwedzka poezje, literature amerykanska i wszystko, co napisane
dobra proza. W wolnym czasie chodzi na spacery z psami i treningi na
sitowni.

Karolina Ancerowicz — translator and teacher of Swedish. She holds
a degree in Swedish Philology at SWPS University of Social Sciences and
Humanities and has taken part in numerous translation workshops. She
specialises in literature, adores Swedish poetry, American literature and
all good prose. In her free time she walks her dogs and works out.



Breaking Dawn

Can you love a piano out of this vessel,
teach my worn body new chords and progressions?
Change punches to punchlines, instill in me lessons

of waning recursive childhood obsessions?

You know how the comets stroke planets in turn?
How the Mane of the Lion unwittingly burns?
How the fires’ desire delivers us home?

Come, bring me to life with brimstone and smoke

Come, sing to me choir of heavenly brass,
rekindle my soul, baptize me in glass
Raze mountains, rend heaven, make cauldrons for witches;

raise all from the ashes with me as your witness

‘cause in every broken note and quiet cacophony,
in every silenced scream: manifest melody
In every broken note and quiet cacophony,

in every silenced scream: ...

If I beg you and grovel, can you take on one mission?
Forge beats from my beatings and break down submission,
cherish my pillbox with yellows and purples,

adore every key as you play forth my purpose?

Can you love all my highs, my lows, minors, majors?

Can you love all my flaws, my faults and my failures?
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Can you follow your whims on my scar-sheeted skin,

marimba my ribs and hear what’s within?

Can you rip tides and currents straight out of my chest?
Vises and jack screws suffice for my flesh
Long have I hated the way my voice cracks;

submarine tremors no sea can hold back

But in every broken note and quiet cacophony,
in every silenced scream: manifest melody
In every broken note and quiet cacophony,

in every silenced scream: ...

Hear all of the shades of guilt in my shame
I want to sink in your embrace, for you to sing gone my name,
put a hundred mills in my veins of: "to arms, my comrade!”

for you to promise what’s gilded won’t wither away

So whisper:

“Don’t worry my love, put your fears on hold,

know this world wants control and keeps digging a hole
straight through your soul, sowing fear and it blows

My love, let go, I'll carry you home.”

‘cause in every broken note and quiet cacophony,
in every silenced scream: manifest melody
In every broken note and quiet cacophony,

in every silenced scream: ...



Make vines of the voices, I want them devoured
My vowels are cowards, I want them all scoured
I gaze from your tower in my final hour

Dear Gods grant me one final blessing of power

Promise to stop me from going all senseless,
get me to lower my guards and defenses,

grant me the courage to cast off the endless

thunderstorms, breathlessness, Krakens and vengeance

And at last, when we make a break for dawn
scream out your fanfare as the fog signal calls,
and say that:

“Sunrise rush and twilight blush

may both be born of beauty but,

Aurora, you're the fucking fairest of them all.”
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Wstaje Swit

Czy mozesz wywolaé miloécig dZzwiek piana z tego ciala,
nauczy¢ je, zmeczone, akordow mu nieznanych?
Ciosy zmieni¢ w puenty i wpoié¢ mi lekcje

slabnacych dzieciecych obsesji w rekurencji?

Wiesz, jak komety na zmiane masuja planety?
Jak Grzywa Lwa plonie bezwiednie?
Jak ogniste pozadanie wiedzie nas do domu?

Chodz, ozyw mnie siarka i dymem.

Chodz, Spiewaj mi chory niebianskiej orkiestry,
rozpal mojg dusze i ochrzcij mnie w szkle
Zburz gory, rwij nieba, grzej kotly dla wiedZzm,

wznie$ wszystko z popioléw, ja bede ci Swiadkiem

a w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,
w kazdym zduszonym krzyku: ujawnij melodie
w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,

w kazdym zduszonym krzyku...

Jesli bede blagaé, czy zrobisz co$ dla mnie?
Ukuj bity z bicia, czy opor méj zlamiesz?
Pomaluj mi apteczke na z61¢ i na fiolet,

uswiec¢ kazdy klawisz, los graj mi jak Chopin.
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Czy pokochasz wszystkie nuty, niskie i wysokie?

Na wady i porazki spojrzysz milym okiem?

Czy mozesz sie przechadza¢ szlakiem moich blizn?
Na Zebrach jak na bebnach graé¢, uslyszeé¢ poglos ich?

Czy wyrwiesz z mojej piersi sztormy i powodzie?
Nadadza sie do tego imadla i lewary.
Od dawna nienawidze, jak glos mi sie lamie;

juz nie mieszcza sie w brzegach trzesienia podmorskie

ale w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,
w kazdym zduszonym krzyku: ujawnij melodie
w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,

w kazdym zduszonym krzyku...

Uslysz kazdy odcien winy w moim wstydzie
Chce tona¢ w twym uscisku, me imie przepadto,
»,do broni, towarzyszu!” — niech sto mlynéw w zylach niesie,

by to, co ozlocone, nie zwiedlo, nie umarlo.

Wiec szepnij:

»,Nie martw sie, kochana, i zawie$ leki swoje,
ten $wiat chce kontroli, ustaé ci nie pozwoli
i podetnie ci nogi, to strasznie chujowe.

Chodzmy, nasz dom jest za rogiem”.

a w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,
w kazdym zduszonym krzyku: ujawnij melodie
w kazdej krzywej nucie i cichej kakofonii,

w kazdym zduszonym krzyku...
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Ro6b z glosow grona, chee je zreé jak Swinia,
Moje lekliwe zgloski, chce je wszystkie wychlostaé,
Z twojej wiezy wychyne w mej ostatniej godzinie

Bogowie, moc dajcie bym konicowi mogla sprostac

Niech do konca czuje uczucie najmniejsze,
niech opuszcze wszystkie tarcze i pancerze,
daj mi brawury, bym zwalczyla najwieksze

burze, bezdechy, krakeny i zemste

I w koncu gdy wzejdziemy, jak i $wit za nami,
Rozgarnij mgly wrzaskiem swym i fanfarami
i powiedz:

LStonice wschodzi, zmrok sie wstydzi,

oba zrodzone z piekna, cho¢

Aurora, ty$ jest, kurwa, najpiekniejsza miedzy nimi”.

Thum. Przemyslaw Suchanecki
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On the Eight Day

And on the eighth day
God said:
Nothing.

Nothing of using rulers
to measure jaws and foreheads.
Nothing of letting rulers

draw lines across mountains and riverbeds.

Nothing of colonization being
the natural order of things
and making straight lines

into borders for kings.

God said

nothing of indexing existence.

But my mother

she snapped her fingers

like amadou, steel and flintlock guns,
said: “Entren no mas,

you’re all my daughters, children and sons.

But the moment

you cross the threshold

and the door slams closed

you better surrender and let go,

and check in your passport.
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‘cause

you just left Sweden,

you're entering territorio chileno,

here we turn Scandinavia into funeral pyres
for Jantelagen and all of its admirers,

and so the smoke of toxic norms

sail away as Andean thunderstorms.”

My mother said:

“In this safe haven we are the sanctuary.

Here, we embody another kingdom’s constitution,
here, we use Spanish for love, hate and resolutions,

here, we always let our guests stay for dinner.

Be you crooked, queer, saint or sinner,
no one has to wait outside.

Sit down, that’s not a question,

we'll just cook some more rice.

You know it’s good for your digestion.

So line your mouth
and line your pockets,
we all poor here,

no one’s gonna stop it.

And I know you don’t live alone,

so before you catch the last train home

take some empanadas and lentejas,

and don’t forget to take some eggs with you for breakfast.
Okay?

Bien.”
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Mi mama dijo

que dios dijo

nothing of

comparative advantages or
international low wage competition,

nothing of racismo o patriotismo.

God said

nothing of the beggars hustling street corners

being like swarms of locusts plaguing our country,
nothing of the waves of refugees

being like the Flood about to wash away our people
nothing of having to earn the right

to not get spat at and beat up and left for dead to rot.

Mi mama dijo:
“Mija, divided we fall,
and who’s there to catch you

when we’re miles apart?

We are
oceans become soft drizzle,
foghorns become soft whistles,

utopias sculpted in the mud, and not chiseled.
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Our hearts are pearly gates
nailed shut for protection.
We’ve lost our way

to both afterlife and resurrection.

We create as we speak:
words are reality’s nourishment.
And all tongues and nations

are divine punishment.”

God said

nothing of getting ready to haggle

over each other’s gums, furs and asses like cattle.
Nothing of sending to bed

those lacking the aryan red

with a bolt gun to the head.

My mother said:

”Sometimes I get

the feeling that we’ve ended up on the Tower of Babel,
forgotten, forlorn and unable

to take a leap of faith with cut wings,

with vertigo pushing our guts in.

We have no way to stay flying,

1

just keep eating, shitting and dying.’

God said:
nothing at all.
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Mimama
said it ALL.

My mother said:
“I’d rather have some backbone and ambitions
than play it safe with traditions.”

2024
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Osmego dnia

Osmego dnia
Bog powiedzial:
Nic.

Nic o mierzeniu linijkami szczek i czot.
Nic o tym, by linijki te mialy stuzy¢
do dzielenia gor i koryt rzek.

Nic o tym, by kolonizacja byla
naturalnym porzadkiem rzeczy,

by proste linie byly granicami dla krolow.

Bog nie powiedzial nic

o katalogowaniu istnienia.

Ale mama pstryknela palcami
jak dwoma rewolwerami,
mowi: ,,Entren no mas,

jesteScie moimi dzieémi, tylko was mam.

W momencie,

gdy przekraczacie prog

i zatrzaskuja sie drzwi,
lepiej sie calkiem poddajcie,
pokazcie paszporty,

bo

juz opuscili$cie Szwecje,
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wchodzicie na territorio chileno,

tu przerabiamy Skandynawie na pogrzebowe stosy
dla Jantelagen i wszystkich mu podleglych,

tak oto dym toksycznych norm

odplywa w dal jak andyjski sztorm”.

Mama powiedziala:

W tej bezpiecznej przystani to my jeste$my azylem.

Tu wcielamy w zycie konstytucje innego krolestwa,

tu mamy jezyk hiszpanski do mitoSci, nienawisci, prawodawstwa,

tutaj zawsze pozwalamy goSciom zosta¢ na kolacji.

Chotbys byl oszustem, queerem, §wietym czy grzesznikiem,
kazdy ma mie¢ dach nad glowa.

Siadaj, bez gadania,

zagotujemy wiecej ryzu.

Wiesz, ze jest dobry na trawienie.

Wiec napchaj usta
I wypchaj kieszenie
Zyjemy tu do$¢ biednie

I kto na to poradzi?

Wiem, ze nie mieszkasz sam,

wiec zanim wsigdziesz w ostatni pociag
wez sobie troche empanadas i lentejas
i nie zapomnij na $niadanie kilku jaj,
ok?

Bien”.
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Mi mama dijo

que dios dijo,

zadnej

komparatywnej przewagi czy

miedzynarodowej konkurencji groszowych pensji,

zadnego racismo o patriotismo.

Boég nie powiedzial nic

o zebrakach obsiadajacych rogi ulic

jak chmary szaranczy toczace nasz kraj,

nic o falach uchodzcow

zmywajacych naszych ludzi, zupelnie jak Potop,
nic o tym, ze trzeba sobie zastuzy¢ na prawo

do nie bycia opluwanym, bitym, porzuconym na pastwe losu.

Mi mama dijo:
»~Mija, podzieleni upadamy
i kto cie zlapie, gdy bedziesz spadaé

jesli jesteémy mile od siebie?

Jeste$my
oceanami w formie drobnej mzawki,
syrenami w formie malych gwizdkéw,

utopiami lepionymi z rzadkiego mutu.

Nasze serca to bramy niebios,
zaplombowane dla ochrony.

ZgubiliSmy sie na obu drogach:

do zycia wiecznego i do zmartwychwstania.
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Tworzymy mowiac:
stowa to odzywka rzeczywistoSci.
A wszystkie narodowoéci i jezyki

to skaranie boskie.”

Bog nie powiedzial nic

o tym, ze musimy targowac sie jak bydlo
jako$cig naszych dzigsel, futer i posladkéw.
Nic o posylaniu do t6zka

pistoletem na gwozdzie

tych, ktorym brak aryjskiej czerwieni.

Mama powiedziala:

»,Czasem wydaje mi sie,

ze wyladowali$émy na wiezy Babel,

porzuceni, zapomniani, z ucietymi skrzydtami,

niezdolni, zeby zrobi¢ skok wiary,

z zawrotem glowy wciskajacym nam flaki glebiej w brzuch.
Nie mamy jak dalej lata¢,

zostaje tylko jesé, sraé i zdychaé.”

Bog:

nie mo6wi nic.

Mimama
moéwi WSZYSTKO.

Mama powiedziala:
»~Wole mie¢ solidny kregostup i ambicje,
niz bezpiecznie chowaé sie za tradycjami”.

Thum. Przemyslaw Suchanecki
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Angdende det att dlska sig sjilv

1.

sdger saker kunde varit lattare
inte vem som gjort det svart
egot ar det forsta hindret

de ar alla andra

16per 6ver hackar genom livet

ar 1 sarklass varldsklass

dosetten fylls av fagra fiarger
en gul for neurologin

en gron for kosten

en rod for vintermorkret
sex bla for konet

ironiskt nog

treenigt motsténd

mot den Naturliga Ordningen
forvantningen forbannelsen
besvirjelser som sinkts 6ver mig
kront mig utropat mig

monster mirakel

magiska mutation

minns mig minns mig minns mig

mjolksyran vaxtvarken mjolksyran vaxtviarken

fyll ut skinnet

sdsom pillren
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hotar springa burken
hyvla huden

sanningslogner

oppna hem vivnaden
oppenheimer elementen
verbet inte egennamnet
se mig 0deldgga

varldar som forvagrar mig

klyv grundvalarna i skapelsesdngen
ruska vildsint om vinterrusket

istapparna i héret halen aren

kasta kroppen hogt konfetti
kommer ner som kaos
se sen var den landar

hogt i tak och raka ror

2,

ldkaren journalfor fettférdelning
noll komma fem gynoid

noll komma fem android
perfekt defekt

stralar strilar bildar nya bilder
forbrann férbrann forbrann

kamrar kulor krama avtryckaren

kirurgi eufori liturgi

amen
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3.

jag vill dlska mig sjalv

s& som den stolta samantha
proklamerar profetiskt
over staden om sin kathet

over sin egen uppenbarelse

0, besjdlande begir
fri fran 6gon 6

lemmar som kladdar

atran ar jag
ormen ir jag
paradiset ir jag

mannan fran himlen ar jag

kvinnligheten kvaver

var ett ont som kravdes

0, du skada uppa fordonet mitt jag
ville aldrig lura nén att jag ar kvinna

ville bara lura mig att allt 4r bra
vill de inte sldppa in mig

star jag gladeligen utanfor och

dansar med till mina systrars pipa
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besjung mig

forfor mig

bjud upp mig

sank ner mig i brygga
sdg ska vi hem till mig

eller ska vi hem till mig

bilden i spegeln
bjuder pé bubbel
skalar mot kosmos
hon ler tillbaka

vi gor hennes arbete

0, helga himlavalv
du hologram av hon
hor hur halvtiden hummar hymner

hungriga harmonier

for manniskan
for mig
for beredskapen

forbered skapelsen

for skiftet av skepnaden
for varelsen
forvaringen
forvandlingen
forvanskningen

for sanningen
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0, oheliga hona

jag trader in i din famn
fullstandig som alltid
men mer

mig

4.

oraklet min son siger
vi gillar fula djur

for vi ar bra pa att
omdefiniera skonhet

se bortom

tvivlet min dotter sager
kirleken ar galenskap

det ar dar

vi kinner oss mest hemma

minst bortom

valdet mina barn siger
upplopp bygger p&
telefonkedjor och blandband
mun till mun

hand till hand

har du inte ritt knyck
for att snurra flaska mamma
hur ska du d& kunna kasta molotovs

dit de hor hemma



inga brasor brinner inni 6ppna spisar
eldsvador i 6ppna kontorslandskap
var sak har sin plats

ordning och reda

brandbomb pé fredag

5.
ruinlandskapet ar kretskort

stracker sig till horisonten

nar vinden viner 6ver vidderna

mellan hoghusskal och parlamentskratrar
nar slétter star i brand

nar bergen drunknat i sina egna tarar

nir haven blivit saltbidddar

nir baddarna har skurits upp

nar skurar haglar bly

ndr pass och pengar plockas fram ur viaggen

da speglas sanningen

gamla regn nya hem

oppet hav stormens nav

6.

ingen ville vara forst att do
pé andra sidan havet
slaktens forsta nekronauter
sér och skjuter skott
skordar frukterna fran frona

somnar bland blomsterfamn
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minstingar far ingen gravsten
dagen de blev tagna ristas in
ideras spjilsang

hamras ned invid familjegraven

buckliga plattak
stampade jordgolv
klamtande timmar

gilar av silver

heliga rossling
mormor pa korset
grater ambrosia

mormor valkyria

7.

tanker i kénslor
drommer i farg
ljuger med sanning

begagnad av kirlek

8.

framljugna framtider
vaggvisor vansinnen
livegna drombilder

otamjda tillit
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9.

karlek manar oss tillbaka
magiskt genom saknad
nagon annan far betala
stammens anor falnar

skakar dammet frén var tavla

minneslunden for var talan

10.

inga ekon Gver vara torg inatt

inga arkebuseringar ringer i frontalloben
inga graa gravar gravs i gryningsgrat
mitt barn

vi lever

an

11.

yani, vill du vara slug eller sldss
den sista forradaren finns i oss
dopt till langtan efter ro

stillhet ar ett langsamt mord

12.

stillhet ar ett langsamt mord
stillhet ar ett langsamt mord
stillhet &r ett langsamt mord

stillhet ar ett langsamt mord
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re: that of which to love oneself

1.

they say that things could be much easier
never mind who made it hard

ego is the first impediment

and they are all the rest

jumping over hurdles skipping life
patron of both short list and the bus

my pillbox’s cramped with cutesy colors
one yellow for the neurons

one green is for the diet

one red is for the dead of winter

six of blue are for the gender

funnily enough

trine trinities resisting

the Natural Order

the expectations the damnations

curses placed upon me

crown me herald me

monster miracle

magical mutation

memorialize memorialize memorialize me
lactic acid growing pains

lactic acid growing pains
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stretch my hide

just like the pills inside

will burst the bottle from within
plane my skin

this truthful sin

transcend this flesh and blood

tear my tired tissue from my bones
open higher planes of being me
oppenheimer all the elements

the verb and not the proper noun
watch me ravage

all realities which have rejected me

cleave the sub-atomic axioms through the song of the creator
wildly shake alive the end of wintertide

icicles encase and stripe my strands of hair and time

catapult my corpse up high

confetti crashing down as chaos
tracking where it lands with crayons
give it to me straight, o blue sky

2,

the doctor files away my fat percentage distribution
oh-point-five gynoid

oh-point-five android

verdicts perfectly defective
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photons simmer filter into frames

you wasteful organism

wild of life and fire

slugs combusting in their chambers

squeeze the folds and flaps release the trigger
surgery ecstasy liturgy

amen

3.

I want to love myself

as the proud samantha
prophetically proclaims

over city skylines of her horniness

for her own appearances

o inspiring desire
spared from earfuls glances

limbs who cop a feel

the urge is me
the serpent is me
paradise is me

manna raining down upon us is me

womanhood is suffocating

this evil is necessitated
o you wound upon the vessel I

never meant to fool no-one that I'm a woman

only meant to fool myself that I am fine
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if they don’t want to let me in
I happily remain outside

dancing to my sisters’ tunes

praise me

extol me

seduce me

make moves on me

arch me back

say want to go to my place

or want to go to my place

the mirror reflection
serves up the sparkles
toasting the cosmos
savoring sunshine

and she’s smiling back

all of our deeds in her name

o holy hall of heaven
you hologram of her
hear how half-times hum hymns

hungry harmonies

to humanity

to me

to vigilance

to preparing creation

to the shifting of shapes
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of reality
remaining
remodeled
revolting

returning to truth

o wicked woman

I enter your embrace
complete as always
yet more

me

4.

oracle my son says
we like ugly animals
because we’re good at
redefining beauty

to see beyond

disbelief my daughter says

to love is to descend into madness
that’s where

we feel the most at home

the least lost

violence my children say

riots build upon

call phone chains and mixtapes
mouth to mouth

and hand in hand
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if you don’t have the right twist
to spin the bottle mom

can you even lob the molotovs
where they belong

no flames alit in any open furnaces
conflagrations in open-plan offices
a place for everything
everything in its place
matches and gasoline

not a work-day too late

5.
the ruined cityscape is circuitry

reaching for the next horizon

when the wind engulfs the expanse

between the hollowed out high-rises and parliamentary craters
when the plains are set ablaze

when the mountains drown in their own tears

when the seas dry up to salt beds

when the beds are slashed and searched through

when the summer torrent showers lead

when cash and passport leave their hidden place

that’s when your pupil catches the reflection of your truth

pristine rains and ancient homes

open seas and I, of the storm
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6.

no-one wants to be

the first to die across the sea
first generation necronauts
sowing seeds and shooting buds
reaping fruits before they’re ripe

sleep eternal in the flower bed

toddlers don’t get their own headstones
the day they were taken
is carved in their crib

plunged in the earth alongside the family

corrugated tin roof
trampled earthen floor
tolling trails of time

gills of silver evermore

sanctified coughs
grandma on the cross
cries in ambrosia

grandmother valkyrie

7.

thinking in feelings
dreaming in color
lying with truth

pre-owned by love
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8.

falsified futures
insanities lullabies
indentured clairvoyance

unruly trust

9.

love brings back our presence
magic manifests by missing
someone else will pay the price
our noble name falls from up high
our pedigree shakes of the dust

memorial groves will speak for us

10.

no echoes cross our squares tonight

no rifles ring through frontal lobes

no graying graves get dug through sunrise tears
my child

we’re breathing

still

11.

do you want to be sly or go out with a bang

hold your treacherous heart in the palm of your hand
name it yearning for the days of old

peace and quiet is the killing joke
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12.

peace and quiet is the killing joke
peace and quiet is the killing joke
peace and quiet is the killing joke
peace and quiet is the killing joke

Thum. Yolanda Aurora Bohm Ramirez
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Jak juz méwimy o kochaniu siebie

1.

Moébwia mogloby by¢ latwiej
ale nie kto to utrudnit

ego jest pierwsza przeszkoda
potem wszystkie inne

skacze przez zycie przez plotki

jedyna w swojej Swiatowej klasie

kasetka napelnia sie barwami
z6ka na neurologie

zielona na odzywianie

czerwona na krotkie zimowe dni
sze$¢ niebieskich na ple¢

jak na ironie

trojca sprzeciwu

wobec Porzadkowi Naturalnemu
prze$wiadczenia przeklenstwa

klatwy na mnie rzucone

ukoronowaly mnie okrzyknely

potwornym cudem

magiczng mutacja

pamietaj mnie pamietaj mnie pamietaj mnie

kwas mlekowi bol wzrostowy kwas mlekowy bol wzrostowy
wypekij powloke

jak sloiczek ktory
rozsadzaja tabletki
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ociosaj skore

klamliwymi prawdami

chrzastki porozbieraj
czasteczki oppenheimera
nazwisko nie ma tu znaczenia
patrz jak niszcze

Swiaty mi przeciwne

rozszczep podwaliny piesni stworzenia
zaciekle skuj okowy zimy
sople we wlosach oczach latach

podrzuc cialo a konfetti
opadnie chaotycznie
patrz jak laduje

prosto z mostu bez ogrodek

2.

lekarz spisuje dystrybucje tkanki thuszczowej
zero przecinek pie¢ genoidalna

zero przecinek pie¢ androidalna

pierwszej wody wada

prazki promienie obrazéw tworzenie
spal spal spal
komory otwory wyzwalacza pstryk

chirurgia euforia liturgia

amen
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3.

chce kochaé siebie

tak jak dumna samantha
glosi proroczo na miescie
jak bardzo ja podnieca

jej wlasna wizja

0, duchu chuci
wolny od oczu uszu

nachalnych cztonkow

namietnos$cia jestem
wezem jestem
rajem jestem

manng z nieba jestem

kobieco$é zdusi

kazdy bol z przeszlosci

0, szkodo na pojezdzie mym nie
chcialam wmawiac im ze jestem kobieta

chcialam wmowic sobie ze wszystko fajnie

nie chcg mnie wpuscic¢ wiec
stoje rado$nie na zewnatrz i

tancze do gwizdka moich siostr

chwal mnie
uwiedZ mnie
wez mnie do tanca

zrzué¢ mnie z mostu
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zapytaj idziemy do mnie

czy idziemy do mnie

odbicie w lustrze

otwiera szampana
wznosi toast z kosmosem
odwzajemnia u§miech

odwalamy jej robote

o, $wiete sklepienie
Swietlista samico
styszysz $piew Srodka Swiergot serenady

spragnione symetrie

przez czlowieka
przeze mnie
przez gotowo$¢

przygotuj $wiat

przez przelom postaci
przez stwora
przestworza
przemiane
przeklamanie

przez prawde

0, nie$wiete suczysko
wkraczam w twe ramiona
jak zawsze cala sobag

ale bardziej

mna
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4.

moj syn wyrocznia mowi
wolimy brzydkie zwierzeta
bo dobrze nam idzie
redefiniowanie piekna

przymykanie oczu

moja corka zwatpienie mowi
milos¢ to szalenstwo

to tam jesteSmy

najbardziej u siebie

najmniej w nadmiarze

moje dziecko przemoc mowi
zamieszki powstajg przez

ghluchy telefon i sktadanki na kasecie
z ust do ust

reka w reke

mamo, nie potrafisz
zakreci¢ butelka
jak rzucisz molotowa

tam gdzie trzeba

nie pali sie w kominku
plomienie na open spasie
wszystko ma swoje miejsce
ma by¢ porzadek

nalot bombowy w piatek
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5.
ruiny rozsiane na plytce pcb

od horyzontu po horyzont

gdy wiatr wlbczy sie pustkowiem

miedzy lupinami wiezowcow i kraterami parlamentu
gdy roéwniny stoja w ogniu

gdy gbry utonely we wlasnych tzach

gdy z morz tylko zloze soli

gdy z 16zek wypatroszono trzewia

gdy z nieba spada grad olowiu

gdy dokumenty wyjeli ze $ciany

to widaé prawde

stare deszcze nowe domy

pelne morze w §rodku burzy

6.

nikt nie chcial umrzeé pierwszy
za oceanem

pierwsi nekronauci w rodzinie
naboje sieja i strzelaja

zbieraja plony z nasion

zasypiaja w ramionach kwiatow

dla malenistw brak nagrobkow
dzien ich odejscia wyryje sie
w ich l6zeczku

przybije przy rodzinnym grobie
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wgniecione blachy
ubita ziemia
bebniace godziny

skrzela ze srebra

Swiete rzezenie
babcia na krzyzu
placze ambrozja

babcia walkiria

7.

my$le uczuciem

a $nie w kolorze
klamie przez prawde

milo$¢é zabrala mi siebie

8.

jutra bez pokrycia
kolysanki glupca
poddancze marzenia

ufnos$é nie do ujarzmienia

9.

milo$¢ nas do siebie wzywa
tesknota to jednak magia
nie nam przyjdzie zaplacic
za tradycji rodu zanik
strzasnaé kurz z nagrobka

gaj pamieci nie zapomni o przodkach
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10.

na rynku dzi$ ani jednego dzwieku

w placie czolowym ani jednego plutonu egzekucyjnego

w szaro$ci $witu nikt nie kopie ciemnych grobow

dziecko moje
zZyjemy

wciagz

11.

cwaniakujesz czy sie bijesz
ostatni judasz w tobie jest
zwany tesknotg za pokojem

milczenie powolnym morderstwem

12.

milczenie powolnym morderstwem
milczenie powolnym morderstwem
milczenie powolnym morderstwem

milczenie powolnym morderstwem

Thum. Karolina Ancerowicz
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